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r Wydanie 11
.jGazeta Grudziądzka" wychodzi 3 razy tygodniowo ,;

w 3 wydaniach: I (Pomorze). IL Wojew. centralne, kresy wsch., Małopolska i zagranica). 1IL (Wielkopolska i Sląsa;
wraz z bezplatnemf dodatkami ..Gospodarz i Osadnik", „Robotnik*’. „Dobra GospodynF’ „Śmiech**, „Przyjaciel Młodzieży", 

„Gość Świąteczny" i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem w dom 3.89 zt, miesięcznie 1,30 zł..
przy wysyłce opaskowej pod poszczególnym adresem kwart 4,00 zł., w Wolnem Mieście Gdańsku 2,50 guldenów, zagranicę wraz z kosztami przesyłki: we Francji zu ..an* 
ków„ w Belgji 36 franków belg., w Holandii 2,50 guldenów hol. w Niemczech 4,00 RMk., w Szwajcarii 5 fr. szw„ w Czechosłowacji 38 koron czesk., w Austrii 8 szy» 
lingów, w Danji 6 koron duńskich, w Szwecji 5 koron szwedzkich, we Włoszech 20 lirów włoskich w Ameryce i Kanadzie 1 dolar, w innych krajach równowartość 

1 dolara ameryk. — Ogłoszenia drobne za słowo 20 groszy, słowa tłustym drukiem podwójnie, najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry

Nakład dragi po kont skacie Na wtorek, 24-go października 1933 r. Nakład drugi po konfiskacie

Tragedja małopolskiej wsi
MałopolsRa to przegrzany Kocioł. — Co było powodem wybuchu? — 

Tajny biuletyn BBWR., — Amunicji i broni do rozruchów

Niepodobna zaprzeczyć, że ca­
ła Polska ostatnie dnie przeży­
wa pod znakiem masowych chłop­
skich procesów w Małopolsce środ­
kowej

Przypatrzmy się tej sprawie 
na zimno. Jeżeli weźmiemy do rę­
ki mapę gęstości zaludnienia Pol­
ski, ta zobaczymy, że właśnie cały 
ten teren, który został w maju i 
czerwcu br. objęty przez poważne 
rozruchy, w których straciło życie 
kilkunastu chłopów i dwu poli­
cjantów, posiada najgęstszą w 
Polsce ludność. — Wsie zbite są 
bardzo gęsto i wykazują kok' 200 
mieszkańców pą kilometrze kwa- 
dratowym^ fę jest przegzl* ąztorw 
razy więcej niż na Pomorzu, a 
dziesięć razy więcej, niż na Pole­
siu. — Ziemia podzielona jest na 
drobne kawałeczki, a jeden z o- 
skarżonych zeznawał przed sądem, 
że posiada gospodarstwo, złożone 
z jednej ósmej części morga.

Odpływ ludności do miast jest 
zupełnie niemożliwy, gdyż handel, 
rzemiosło i przemysł w okolicz­
nych miastach są w 95% opano­
wane przez żydów, którzy zazdro- 

« śnie strzegą swojej wyłączności i 
w rzeczywistości zgarniają do 
swej kieszeni cały dochód społecz­
ny z przeludnionej i wynędzniałej 
Małopolski.

Bardzo inteligentna i pracowi­
ta ludność wysyłała swoją nad­
wyżkę, dla której już absolutnie 
nie było chleba w domu, do Amery­
ki, do Niemiec, do Francji, gdzie 
ludzie mogli nietylko zarobić na u- 
trzymanie, ale przysłać pomoc gło­
dującej rodzinie. Dziś proces ten 
zupełnie zatrzymany. — Małopol­
ska przedstawia się jako herme- 

^.tyczny kocioł, napełniony wodą aż 
pod samą szczelną nakrywę. Naj­
mniejsze podgrzanie tego kotła 
może "wywołać wybuch i to wy­
buch, objawiający się z całą żywio­
łową potęgą.

Taki moment podegrzania na­
stąpił w dniu 30 maja br. na sku­
tek nadużycia, popełnionego przez 
egzekutora Piotra Rochwala w 
Kosodrzy. Rozchodziło się przy 
tem nawet o bardzo drobną kwotę, 
bo 2 zł. 40 gr., a jednak na wiado- 

\ mość o jego brutalnem zachowaniu 
się zaczęły się zbierać masy ludzi, 
które doszły do olbrzymiej liczby 
40.000 ludzi. Sprawą tą zajmują 
się akty oskarżenia tylko ogólniko­
wo i ma być w nieznanym jeszcze 
czasie załatwiona w sądzie grodz-
kim w Ropczycach jako zwykła 
„pyskówka^. Niedopuszczone nato- 
miast do przesłuchania posła

dostarczyli strzelcy.
Stronnictwa Ludowego Stachnika, 
który te manifestujące tłumy u- 
spakajał i wyratował urzędników 
województwa i Izby Skarbowej z 
bardzo ciężkiej opresji, natomiast 
wytoczono procesy kilkuset chło­
pom o dalszy bieg wypadków, któ­
re w związku z pogłoskami o zaj­
ściach w Kosodrzy rozegrały się w 
kilku powiatach.

W sierpniu br. prasa opozycyj­
na podała tajny biuletyn BBWR, 
który głosi, „że rozruchy w środ­
kowej Małopolsce powstały z bła­
hego powodu, a mianowicie z oka­
zji egzekwowania zaległego podat­
ku w kwocie 2,40 zł., przyezem 

o.żntor nię byłlh^z v.iny“ ^6-, 
wnocze^nie dodaje iajny biuletyn, 
źe okazało się, ;źe „władze admini­
stracyjne są na wysokości zada- 
nia“.

Jeżeli sobie uprzytomnimy, źe 
najpoważniejsze i najbardziej

Wyrok w procesie o zajścia w Wólce
W piątek 20 bm. ogłoszony 

został wyrok w procesie o zajścia 
w Wólce pod Lasem. Z pośród 42 
oskarżonych 32 zostało skazanych 
na kary pozbawienia wolności od 
3 i pół miesięcy do 3 lat, 10 unie- - ----------x_t/ __ „ _____ ____ ■ skazani zostali nadto ną utratę
winniono. Najwyższy wymiar ka-^praw publicznych i obywatelskich.

Budżet przyszłoroczny również deficytowy
Niedobór budżetowy skarbu pań- niósł 137 milionów złotych. Docho- 

stwa za pierwsze sześć miesięcy dy w tem półroczu wyniosły 876.7 
bieżącego roku budżetowego wy- mil jonów zł., zaś wydatki 1.013.9

DEKOROWANIE ZŁOTEMI KRZYŻAMI ZASŁUGI KPT. HYNKAIPOR. 
BURZYŃSKIEGO.

Wiceminister Spraw Wojskowych gen. Fabrycy dekoruje złotem! Krzyżami Zasługi 
zdobywców Puharu Gordon-Benneta pilotów balon, kpt. Hynka i por. Burzyńskiego.

II MMJIf—

krwawe rozruchy powstały w Gro­
dzisku na skutek prowokacyjnego 
zachowania się prezesa Strzelca i 
męża zaufania policji Bernardzi- 
ka, który wezwał w czasie procesji 
Bożego Ciała policję do interwen­
cji w sprawie strzałów moździe- 
żowyctu. które były w parafji we 
zwyczaju od wieków i nikomu nie 
przeszkadzały; jeżeli dalej zważy­
my, że we wszystkich manifesta­
cjach, nie wyłączając nawet Łapa­
nowa, który się odbył w czerwcu 
zeszłego roku, wybitny udział 
wzięli „strzelcy“, którzy najgło­
śniej wzywali ludność do oporu 
pmicji, to zaczynamy nareszcie ro­
zumieć, w jald sposób potoczyły 
się te pizykrę sprawy, i w których, 
chłopi stracili nietylko życie, nie- cy, umożliwić im zdobywanie środ­

ków do życia, a stanowczo należy 
zerwać ze „strzelecką^ prowokacją 
i innemi „wychowawczemi“ środ- 

Tragiczną tę sytuację rozumiał kami BBWR.

tylko odnieśli rany, ale także 0- 
trzymaią bardzo wysoką ilość lat 
v, tęzieuia.' , 

ry 3 lata więzienia otrzymał An- 
wrzej Kokoszka, a najniższy 3 i 
pół miesiąca Wojciech Wilk. Oskar­
żony Władysław Pasierb, Andrzej 
Kokoszka, i Franciszek Grzesik 

doskonalc jeden z głównych oskar­
żonych, prezes Stronnic lwa Ludo­
wego w Grodzisku, Jan Kula, któ­
ry natychmiast w chwili rozpoczę­
cia się zamieszek telefonował do 
starosty, który wytężył wszystkie 
siły, aby nic dopuścić do dalszego 
rozlewu krwi. — Dziś siedzi na ła­
wie oskarżonych mimo to, że i sta­
rosta i komisarz policji poświad­
czają, źe chronił policję przed 
gwałtami.

Światłe zeznania Jana Kuli 
zrobiły wrażenie nietylko w Rze­
szowie, ale w całym kraju, a jego 
oświadczenie przed sądem, źe broń 
i cała amunicja, jaka się znalazła 
w chłopskich rękach, pochodziła od 
organizacji strzeleckiej, rzuca bar­
dzo ponure światło na całą sprawę 
i stanowi bardzo poważne oskarże­
nie o prowokację.

Trzeba się zdobyć na dobrą wo« 
lę i zabrać się do tej sprawy w in- 

eOy sposób: umożliwić ludziom zdo- 
tórycb/bywanie nowych warsztatów pra-

milj. złotych. Ponieważ drugie pół­
rocze kształtuje się zwykle korzyst­
niej pod względem wpływów, prze­
to można przyjąć, źe dochody wy­
niosą w całym roku budżetowym 
1933/34 około 1.800 mil jonów zł.

Tymczasem w opracowanym 
przez ministerstwo skarbu preli­
minarzu budźetowem na rok przy­
szły, tj. na rok 1934/35 dochody 
przewidziane są na 2,117 miljonów 
złotych czyli o 317 mil. złotych wię­
cej niż w roku bieżącym, zaś wy­
datki na 2,165 milj. złotych.

Przewidywany niedobór wy no­
sić ma zatem 47 milj. zł., w rzeczy­
wistości zaś przekroczy napewno 
kilkakrotnie tę sumę.

Nowe władze Klubu 
parlamentarnego

Stronnictwa Ludowego
W środę dnia 18 października 

br. odbyło się w Sejmie posiedzenie 
klubu parlamentarnego Stron. Lu 
dowego, na którem ćlokonano wy­
boru władz klubowych. Prezesem 
klubu został wybrany poseł Michał 
Róg, wiceprezesami posłowie Ma­
dej czy k i Waleron.

Wypadek posła Roja
Poseł Roj ze Stron. Ludowego, 

uległ w Zakopanem nieszczęśliwe­
mu wypadkowi. Został on przeje­
chany przez nieuważnego rowerzy­
stę i doznał złamania uda.

Posła Roja przewieziono Ć 
szpitala.
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Procesy o Krwawe zajścia w Małopolsce
Proces o zajścia w Łapanowie

Wśród masy procesów o zaburze­
nia i demonstracje w Małopolsce środ­
kowej i zachodniej ginie zupełnie pro­
ces o zajścia w Łapanowie, w czasie 
których kilku chłopów straciło życie i 
jeden policjant zęby.

„ParobKi żydowskie'*
Przesłuchani świadkowie, powo­

łani przez oskarżonych dla wystawie­
nia im alibi, zeznają, że policji nikt 
nie atakował. Świadek St. Karczmar­
czyk pamięta, że kilku młodych chłop­
ców rzucało na policję kamieniami, 
ale robili to z odległości 15o metrów. 
ii więc, zdaniem świadka, bez szkody 
dla policjantów. Świadek ten przy­
znaj e również, że z tłumu padały o- 
krzyki pod adresem policjantów ,pa- 
robki, żydowskie".

Nie chcemy iść po tru­
pach, tylko do kościoła

W czasie ostatniej rozprawy tegoż 
procesu zaszły bardzo ostre zatargi 
pomiędzy obroną a prokuratorem przy 
czem trybunał sądowy stanął całko­
wicie po stronie prokuratora.

Na wstępie rozprawy obrońca dr. 
Warenhaupt dożył oświadczenie, że w 
pewnej części prasy ukazała się notat­
ka, że b. starosta w Bochni, dr. Freindl 
jest moralnym sprawcą nieszczęść la- 
Panowskich. Dr. Warenhaupt zazna­
czył, że wyrażenie to odnosiło się do 
lekarza w Łapanowie, d-ra Ziemby, a 
nie do p. Freindla. Trybunał przy­
stąpił do przesłuchania dalszych świa­
dków obrony.

Świadek Walenty Roman podaje 
szczegóły incydentów między policją 
a tłumem w chwili, gdy zajechało au­
to policyjne. Komisarz policji mówił: 
„Stać! Pod żadnym warunkiem nie 
przepuszczę was do Łapanowa, chyba 
po moim trupie". Z tłumu odpowie­
dziano: „Nie chcemy iść po trupach, 
tylko do kościoła". Gdy czoło pocho­
du zatrzymało się, styłu odezwały się 
głosy: „Chodźmy naprzód, bo nie 1- 
dziemy na rewolucję, tylko na nabo­
żeństwo". Potem zaczęła policja roz­
pędzać ludzi kolbami. Gdy któryś po­
licjant zamierzył się na starszego 
człowieka bagnetem, komisarz policji 
krzyknął: „Nie bagnetem, tylko kol­
bami".

Aresztowanie świadka
Po złożeniu zeznań przez świadka, 

prokurator Szypula zawiadamia try­
bunał, że zarządza aresztowanie Wa­
lentego Romana spowodu złożenia ze­
znań, stojących w jaskrawej sprzecz­
ności z zeznaniami innych świadków 
i z tłumaczeniem się samego oskarżo­
nego.

Obrońca dr. Warenhaupt: — Sąd 
może się dp zarządzenia prokuratora 
nie zastosować. Leży to w interesie 
poważnego i spokojnego przebiegu 
rozprawy.

Przewodniczący: — Upominam pa­
na spowodu użycia słów „poważnego i 
spokojnego".

Dr. Warenhaupt motywuje dalej 
swe stanowisko, poczem przewodni­
czący upomina go ponownie, a wresz­
cie odbiera mu głos obrończy.

ObroAcy odebrano glos
Obrońca proai o umieszczenie w 

protokule następującego oświadcze­
nia:

„Obrona oświadcza* że zarządzenie 
pann oskarżyciela publicznego, doty­

czące aresztowania świadka odwodo­
wego na rozprawie, uniemożliwia o- 
bronie prowadzenie dowodu ze świad­
ków odwodowych. Aresztowanie to 
wywołuje bowiem niepokój u innych 
świadków odwodowych."

Po naradzie trybunał odmówił u- 
mieszczenia tego oświadczenia w pro­
tokule i odebrał obrońcy glos.

Proces o zajścia w Wólce pod lasem
Mowa adw. Krysy

Rozprawa o krwawe zajście w Wól­
ce w pow. rzeszowskim dobiegła końca. 
Po przesłuchaniu szeregu świadków o- 
brony, którzy stwierdzili, że zajście nie 
miałyby miejsca, gdyby zachowanie 
się oddziału policji było bardziej spo­
kojne, zabrał głos obrońca oskarżo­
nych, adwokat Krysa, którego prze­
mówienie umieszczamy poniżej w stre­
szczeniu;

Spokojna, uboga ludność Wólki pod 
Lasem i okolicznych wiosek, budząc 
się rankiem w dniu 19 czerwca 1933 r., 
nie przypuszczała, że czeka ją wieczo­
rem tegoż dnia krwawe żniwo. Nie nie 
Zapowiadało, że przyjdzie do konflik­
tu pomiędzy tą ludnością a polską po­
licją, którego rezultatem będą trupy 
i ranni. Przybył oddział policji, złożo­
ny z przeszło dwudziestu policjantów 
z komisarzem na czele, z powodu rze­
komego masowego wycinania drzew w 
ordynacji Łańcuckiej i, nie przepro­
wadzając żadnych dochodzeń i nie do- 
konywując rewizji, zatrzymał się w 
Wólce około trzęch godzin i odszedł, 
kiedy już mrok zhpadł. a tłum, w któ­
rym podniecenie rosło, wzrósł z kilku­
nastu „Strzelców", którzy mieli się dopu­
ścić kradzieży, do przeszło 2.000 osób. 
P. prokurator związał w akcie oskarże­
nia sprawę rzekomej kradzieży drzewa 
z kilkutysięcznem zbiegowiskiem.

Już po pierwszem przejrzeniu aktu 
oskarżenia, zwraca uwagę niewspól- 
mierność między rzekomą kradzieżą a 
zbiegowiskiem ludzi z kilku wiosek, a 
sztuczność konstrukcji bije w oczy.

USIŁOWANO NAWIĄZAĆ ŁĄCZ- 
NOŚĆ POMIĘDZY ZAJŚCIEM A 
DZIAŁALNOŚCIĄ STRONNICTWA 
LUDOWEGO. PRZEWÓD SĄDOWY 
ROZBIŁ TE PRZYPUSZCZENIA 
DOSZCZĘTNIE. Ustalono natomiast,

„DZIEŃ POLSKI W METZU.
W tych dniach odbył się w Metzu dzień Polski". W dniu tym miały miej­
sce zjazd i defilada organizacyj wychodźczych. — Na zdjęciu konsul Rze­
czypospolitej Lechowski przemawia do organizacyj polskich, zgromadzo­

nych przed pomnikiem Poległych.

Aresztowanie drugiego 
świadka

Następnie przesłuchany został mło­
dy parobczak Stanisław Sroka, który 
również na wniosek prokuratora zo­
stał aresztowany, ponieważ jego ze­
znania na rozprawie nie zgadzały się 
ze zeznaniami zlożonemi w śledztwie.

Wyrok w sprawie łapanowskiej 
spodziewany jest z końcem bieżącego 
tygodnia.

że tłum składał się z ludzi przygo­
dnych, bez różnicy przynależności par­
tyjnych, z kobiet i dzieci i że DZIAŁA­
CZE STRONNICTWA LUDOWEGO 
DZIAŁALI USPAKAJAJĄCO.

OFIARY ZAJŚĆ W WÓLCE I IN­
NYCH MIEJSCOWOŚCIACH MAŁO­
POLSKI, TO PLON NIE AGITACJI 
STRONNICTWA LUDOWEGO, JAK 
TO ZŁOŚLIWIE GŁOSI PRASA SA­
NACYJNA, LECZ TO PLON SMU­
TNEJ RZECZYWISTOŚCI, W JA­
KIEJ SIĘ CHŁOP POLSKI ZNA­
LAZŁ. Nędza z powodu kryzysu, nie­
umiejętnej polityki gospodarczej, kar­
łowatości gospodarstw, wysokich 
świadczeń, braku emigracji i braku za­
robków, wytrąciła ludzi z równowagi. 
Przednówek jeszcze nędzę tę spotęgo­
wał. Atmosfera polityczna nie może 
działać uspakajająco na ludzi, przy­
zwyczajonych już od kilkudziesięciu 
lat do udziału w życiu politycznem, 
ludzi, którzy nie chcą być jedynie ob- 
jektem rządzenia.

Ludzie zawsze sobie będą zadawać 
pytania, dlaczego to oddział policyjny, 

.który przybył do Wólki, nie odszedł po 
•Stwierdzeniu, że pogłoska o masóweih 
wycinaniu lasu okazała się niepraw­
dziwą. Dlaczego oddział ten nie od­
szedł, pomimo, że komisarz oświadczył, 
że żadnych dochodzeń prowadzić nie 
będzie, lecz czekał do zmroku przez 
kilka godzin, kiedy ludność zbiegała 
się z okolicznych wiosek, a podniece­
nie rosło. Dlaczego policja nie wezwa­
ła tłumu, w którym były kobiety i 
dzieci, do rozejścia się, z ostrzeżeniem 
ewentualnego użycia broni. Dlaczego 
zapomniano o pomocy lekarskiej dla o- 
patrzenia rannych; pytania te ludzie 
będą sobie zadawali i różne będą na 
nie dawać odpowiedzi.

Zbiegowisko w Wólce pod Lasem 
nie miało na celu popełnienia przestęp-

stwa, tembardziej, że policja nie miała 
zamiaru dokonywania czynności urzę­
dowych, Nie było to zgromadzenie, 
lecz przygodny tłum, jedni szli z cieką* 
wośei, aby się dowiedzieć, co się stało 
w Wólce, czy będą aresztowania za u- 
dział w uroczystości jubileuszowej na 
cześć prezesa Witosa w Rakszawie, in­
ni byli ciekawi, jak to będzie policja 
rozwiązywać „Strzelca".

ISTOTNE PODŁOŻE ZAJŚĆ, TO 
SMUTNA RZECZYWISTOŚĆ, W JA­
KIEJ SIĘ CHŁOP POLSKI ZNA­
LAZŁ, a kiedy panowie sędziowie roz­
ważycie w swojem niezawistem sumie­
niu sędziowskiem wszystkie okoliczno­
ści sprawy, zbadacie faktyczne podło­
że podniecenia i wytrącenia z równo­
wagi chłopów, to dojdziecie do prze­
konania o niewinności oskarżonych.

Według prokuratora 
na wsi nie jest tak źle

Po obrońcach zabrał głos prokura­
tor Spólnik z Tarnowa. TWIERDZIŁ 
ON, ŻE NA WSI ŻADNEJ NĘDZY 
NIEMA, NĘDZA MOŻE BYĆ TYLKO 
W MIEŚCIE. Zdaniem prokuratora 
nie jest prawdą, by — jak to twierdzili 
obrońcy — władze administracji pań­
stwowej popierały tylko jedną partię- 
Rząd, jak stwierdza prokurator Spól­
nik, ustosunkowuje się jednakowo dc 
wszystkich stronnictw politycznych.

W Polsce — zdaniem prokuratora 
Spólnika — żyje wiara w przyszłość, 
czego najlepszym dowodem jest powo­
dzenie pożyczki wewnętrznej.

Odpowiadali mu adw. Liwo i adw 
Krysa.

Wyrok w procesie o zajście w Wól 
ce podajemy na pierwszej stronie.

Drugi skazujący 
wyroK w Tarnowie
Przed 2-gim trybunałem toczyła 

się rozprawa osk. P. Chłedowskiegc 
oskarżonego o publiczne nawoływanie 

i do pozbawienia wolności wice - prok. 
sądu okręgowego w Tarnowie Patroń- 
skiego, naczelnika wydz. bez. Mala- 
czyńskiego i innych wchodzących w 
skład komisji urzędowej. Prócz tego 
Chlędowski oskarżony jest o to, iż 
mieszkańcom gminy Paszczyna groził 
niszczeniem mienia i zabiciem, o ile 
nie przystąpią do Stronnictwa Ludo­
wego.

Po złożeniu zeznań przez oskarżo­
nego, zeznawał naczelnik urzędu śled* 
czego kom. Bilewicz, który też był W 
składzie komisji. Osk. Chlędowski nad­
mienia, iż dążeniem jego było opano­
wanie tłumu. Opony w aucie, którem 
przyjechali urzędnicy poprzebijanf 
bez jego wiedzy i wpływu. Na zebra­
niu w Paszczynie nie groził.

Z kolei zeznawał wiceprok. Tarn«* 
wa, Patroński, który brał udział w 
zaatakowanej przez chłopów komisji- / 
Świadek potwierdził, że wystąpienie 
osk. miało charakter wybitnie podbu­
rzający.

Następnie przemawiał prok. Stege- 
mayer, stwierdzając, że władze miały 
dwie drogi: albo stłumić rozruchy bez­
względnie, albo wpłynąć uspokajają­
co. Władze chwyciły się lego drugie­
go środka, co oskarżony udaremnił.

Następnie przemawiali obrońcy.
W ostatniem słowie Chlędowski 

tłumaczył się, że spełniał tylko obo­
wiązek, nałożony nań przez komen­
danta posterunku P. P. opanowania 
tłumu.

Tłum był wzburzony i dlatego mu- 
siał osk. przemawiać radykalniej. —

Sąd wydał wyrok skazujący go na 
1 rok więzienia. Na wniosek obrony 
sąd uchylił areszt śledczy nad oskarżO' 
nym.

i I
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Obce agentury działają w Polsce 
„Centrocement“ sprzedane polskie interesy gospodarcze 

za judaszowskie srebrniki
W wywiadach marsz. Piłsud­

skiego słyszeliśmy kilkakrotnie za­
rzut pod nieznanym adresem, że w 
Polsce działają obce agentury. Mi­
mo dyskusji w sejmie, żądającej 
wyjaśnienia tej zdradzieckiej ro­
boty, nie podano nigdy żadnych 
nazwisk, nie wytoczono nikomu do­
chodzenia, a dla agitatorów 
BBWR. był to doskonały konik 
do urządzania harców przeciwko 
stronnictwom opozycji. Prawda 
wychodzi jednak zawsze ua 
wierzch jak oliwa i oto pokazało 
się: na płatnych usługach obcych 
interesów stoją nie jacyś rozpoli­
tykowani partyjnie v z opozycji, 
ale niestety czołowi działacze 
BBWR.

W czasie toczącego się w War­
szawie pierwszego procesu kartelo­
wego z ust sędziego Niemitkiewi- 
cza, referującego zarzuty, stawia­
ne kartelowi cementowemu przez 
Min. Przemysłu i Handlu, padło 
oskarżenie, że „Centrocement“ o- 
trzymuje z zagranicy dziesiątki ty­
sięcy dolarów w tym celu, aby 
zmniejszyć produkcję cementu w 
Polsce, a przez to pozbawić dzie 
siątki tysięcy robotników pracy.

Jakkolwiek kto chce to zrozu­
mieć, jest to bezwątpienia czynność 
zdradziecka, a dopuszcza się jej 
nie kto inny, jak naczelny dyrek­
tor „CentrocomcntuN czołowy dzia­
łacz BBWR., poseł Minkowski, 
który do dziś pełni urząd gospo­
darczego znawcy klubu poselskiego 
BBWR.

„Centrocement“, jako rozpie­
szczone dziecko rewolucji majowej, 
ni etyl ko nie wvpiera się tej zdra­
dzieckiej służby dla obcych, ale 
przez usta swego adwokata przy­
znał, że od zagranicznych kapita­
listów otrzymał następujące sumy:

z Austrji 141.479 zł., 
z Węgier 90.000 „
z Szwecji 282.418 „
z Łotwy 18.000 „
z Rumunji 10.448 doi.

Ten swój zdradziecki tupet sta­
ra się „Centrocement“ usprawiedli­
wić tern, że wywóz cementu z Pol­
ski jest wprost niemożliwy, bo ce­
mentownie położone są za daleko 
od morza, jest to zwykłe kłam­
stwo, gdyż cementownia „Wejhe­
rowo44, która jest położona tuż o- 
bok Gdyni, mogłaby pokrywać ol­
brzymio zapotrzebowania Gdyni i

pracować na wywóz, została przez 
kartel zamknięta.

Wyzyskiwacze z kartelu cemen­
towego mimo to, że przyznają, że 
głównym odbiorcą cementu jest 
drobny rolnik, w żaden sposób nie 
chcą się zgodzić na równowagę cen 
cementu i zboża i wrócić do tego, 
co było przed rokiem 1926, gdy 
za 100 kg żyta można było dostać 
400 kg cementu, ale chcą dalej bez­
względnie obdzierać ludność wiej­
ską i miejską po to, aby kartelo­
wym dygnitarzom płacić olbrzy­
mie pensje, a jeszcze większe tan- 
tjemy i djety.

W czasie procesu, który wyka­
zuje zdradziecką robotę rekinów 
kartelowych, którzy byli pewni 
swej bezkarności, naczelny dyrek­
tor, poseł Minkowski, zachowuje

dyskretne miczenie, ograniczając 
się do energśznej akcji za kulisa­
mi, natomias jego zastępca, Wik­
tor Kutten, wystąpił w czasie pro­
cesu z deklaacją bezwzględnej lo­
jalności dla rządu tudzież oświad­
czył, że cał; przemysł cementowy 
bez źadnycl zastrzeżeń wyznaje 
ideologję .Tego, który nakazał 
wyścig prayu.

Jest to, jak na dzisiejsze czasy, 
bardzo chamkaterystyczny sposób 
obrony pr^d sądem tych ludzi, 
którzy nie tyle swój wyścig pracy, 
co wyścig naj podlejszego zdzier- 
stwa i zdradzieckiej sprzedaży pol­
skich interesów gospodarczych 
chcieliby schować za szerokie ple­
cy marsz. Piłsudskiego. Najbliższe 
dni pokażą nam, jaka jest realna 
siła tego rodzaju argumentów.

Przed burzą wojenną na Dalekim Wschodzie
Stosunki między Sowietami i 

Japonją stale są mocno napięte, a 
od czasu do czasu dochodzi do dość 
ostrych konfliktów, które mogą 
rozpalić na Dalekim Wschodzie po­
żogę wojenną.

Przyczyną tych ciągłych ostrych 
zatargów jest kolej wschodni o- 
chińska, która idzie przez Man­
dżurię, a która należy z dawnych 
czasów do Rosji i dotychczas pozo- 
staje pod zarządem rosyjskim.

Z ciwilą, kiedy Mandżurja od­
łączyła się od Chin i dostała się pod 
całkowite wpływy japońskie, za­
częły się ciągłe spory i zatargi mię­
dzy urzędnikami sowieckimi zarzą­
dzającymi tą koleją a Japończy­
kami, Rosja, która chce uniknąć 
wojny, oświadczyła, że gotowa 
jest sprzedać tę kolej Japonji. Ja- 
ponja jednak nie ma ochoty płacić 
za nią i przy pomocy rozmaitych 
utrudnień, aresztowań urzędników
ku

Notowania giełdowe ziemiopłodów
’ z dnia 23-go października 1933 r. — Płacono złotych za 100 kg:

Pszenica 
Żyto 
Jęczmień

Warszawa 
20,00-20.50 

14,25—14.75 
14,50-15,00

Jęczmień brow. 15.50—16.00
Owies 14,50-15.00
Mąka pszen.65% 32,00—36.00
Mąka żytnia 65% 24,09—-26 00
Otręby pszenne 
Otręby żytnie 
Rzepak 
Groch polny 
Kuchy rzepak. 
Kuchy lniane 
Ziemniaki jad. 
Gryka 
Proso 
Słoma luźna

8,50— 9,00
8,00- 8.50 

37,00-39.00 
22,00-24,00 
13,50-14,00 
16,00—16,50
3,20- 3,50

Poznań 
19,25-19,75 

14,50-14,75 
13,25-13,50 
15.75-16,75 
13,25-13,50 
31,50-33.50 
21,25-21,50
8.50- 9,00
8.70- 92 0 

39,00-40,00

Lwów 
19.00—19,50 
14.40—14,50 
12,75-13.00

12,00-12,50 
36,00-38.00 
25.50-26.00

7,00— 7,50
5,75- 6 00 

34,00-35,00

Bydgoszcz 
19,25—19.75 
14,25-14,50 
14,00-14.25 
15.00-16.00 
13,50—13,75 
31,50-33,50 
21,00—21,50 
8,25- 8,75 
8 00- 8 50

31,00-33,00

Słoma prasowana .— —
Siano luźne 8,00 9,00
Siano prasowane ——

14,50-15,00
17.00—18.00
2,65- 2,99

1,25— 1,50
1,75- 2,00
5,75- 6.00
6,25- 6,75

300- 4.00

Żyta zagranicą

2,50- 3,00

4,00- 4,50

Ceny Żyta zagranicą:
Berlin 32.45; Praga 22,80: Hambure: (żyto amerykańskie bez da) 10,50 

Wartość dolara i 6,20. — Wartość graniu złota t 5,92.
Ceny bydła podają gamety tylko raz w tygodniu. Notowania te pbdajemy na

stronie przedostatniej w numerze sobotnim gazety.

WALIGÓRA
'Powieść, historyczna z czasów Leszka

Białego przez J. I. Kraszewskiego
Opracował Ignacy Żniński 81

Około chaty Plwacza garść się 
już ludzi zwijała, gdy Jaszko przy­
był nad wieczorem. Mógł się tu 
zbliżyć, nie obudzając podejrze­
nia, bo Mszczuj, wcześniej przyje­
chawszy, Leszkowe komory oglą­
dał i dla pana przysposabiał przy­
jęcie.

Z tym jednak dworem Plwacza, 
jaki tu zastał Jaszko, niebardzo 
się mógł rozmówić. Kupka czela­
dzi. której komornik jeden, zbroj­
ny dobrze, ale do pośledniejszej 
należący drużyny, ' przewodził, 
trzymała się tchórzliwie i na ubo­
czu.

Mimo zapewnień Plwacza Odo- 
nicza, że Swiatopelk na zjazd 
książąt do ' Gąsawy 'przybędzie,

Światopelk nie przybywał, grając 
na zwłokę. Zniecierpliwiony tem 
zwlekaniem Leszek Biały postano­
wił za poradą arcybiskupa Win- 
centego Nałęcza odebrać Świato- 
pelkowi siłą Nakło.

W zmowie z Świątopełkiem był 
Odopicz Plwacz. Poił on miodem i 
piwem wojsko Leszkowe, aby nie­
zdolne było do obrony zbrojnej 
swego pana. Wszelkie zabiegi Wa­
ligóry, aby obóz utrzymać W pogo­
towiu, spełzły na niczem, gdyż 
złym duchem obozu był Jaszko Jak 
sa, który pobudzał rycerstwo do 
życia hulaszczego. Podejrzliwemu 
Waligórze były już widoczne ozna­
ki zdrady. Przestrzegał przed nie­
mi Leszka i brata swego biskupa 
lwc'»na. Nie chcieli mu wierzyć. Le­
szek i biskup byli siebie tak "pewni, 
iż nikt nie odważy się targnąć na 
majątek księcia i na powagę bisku­
pów. Gdy już wykonanie pochodu 
zbrojnego na Nakło było postano­
wione, aby je odebrać niesfornemu

Świętopełkowi, napadł tenże Lesz­
ka zbrojnie w nocy, gdy Leszek 
znajdował się w łaźni. Mszczuj, 
wierny danemu sobie poleceniu, 
aby czuwał nad bezpieczeństwem 
osebistem księcia, spostrzegł pierw­
szy zdradę. Oddal księciu swego 
kenia, aby ratował się ucieczką. 
Leszek był nagi, bez broąi. Do­
siadłszy konia, pędził na nim. w 
ciemności nocnej.

Pod wsią Marcinkowein dogo­
nił go Światopelk i ciął tak. okru­
tnie w nagie ciało, że zabił księcia 

(krakowski ego na miejscu. Przybier 
glo z Świątopełkiem hąltajstWo 
pruskie 'rozbiegło się pa pbozie i 
zaczęło szalenie rabować świetny 
dobytek książęcy. Mało im było 
mienia książęcego. Wpadli przeto 
do obozu księcia śląskiego Henry­
ka Pobożnego, poranili go okrutnie 
i mało nic zabili.

Mszczuj pozbawiony konia, któ­
rego dał księciu, aby się ratował 
ucieczką, został tak obskoczony

sowieckich itp. chce wyrugować 
Sowiety z Mandżurji — bez od­
szkodowania. Na tem tle dochodzi 
ciągle do zatargów.

Ostatnio stosunki sowiecko-ja* 
pońskie znowu mocno się zaogniły, 
a Sowiety wysłały notę do rządu 
japońskiego. W tem też czasie nad 
tery tor jum Mandżurji przeleciały 
trzy sowieckie samoloty, które ba­
dały stanowiska strategiczne Ja­
pończyków. Japońska artylerja 
ostrzeliwała samoloty sowieckie, 
które odleciały jednak bez szwans,. 
na terytorjum sowieckie.

Armada samolotów 
polskich w Rumunji

Eskadra 28 samolotów polskich, 
przybyła do stolicy Rumunji—Bu­
karesztu.

W czasie ewolucyj pokazowych, 
wykonywanych przez eskadry pol­
skie na lotnisku był obecny król 
Karol, prezes rady ministrów, 
członkowie rządu, szef sztabu jene- 
ralnego oraz członkowie korpusu 
dyplomatycznego.

Loty pokazowe eskadry polskiej, 
w której wzięło udział 28 polskich 
samolotów, wzbudziły ogólny za­
chwyt tłumów publiczności, które 
zebrały się na lotnisku. — Podczas 
bankietu, wydanego przez podse­
kretarza stanu dla spraw lotnictwa, 
król dekorował pułk. Rayskiego 
orderem Korony Rumuńskiej 2-ej 
klasy, a oficerów eskadry orderami 
Korony i Gwiazdy.

Członkowie eskadry złożyli na 
grobie Nieznanego Żołnierza wie­
niec z wstęgami o barwach pol­
skich.

Wielki proces 
o nadużycia w wojsku

Przed sądem wojskowym w Prze­
myślu rozpoczął się wielki proces o 
nadużycia na szkodę Skarbu Państwa. 
Akt oskarżenia, obejmujący 114 stron 
bitego pisma maszynowego, zarzuca 
por. Gromadce jako płatnikowi drugie­
go batalionu telegraficznego w Jaro­
sławiu popełnienie szeregu nadużyć 
przez fałszowanie wykazów i kwitów 
oraz sprzeniewierzenie dodatków funk­
cyjnych, odpraw rezerwistów itp. Po­
mocni mu w tem byli inni oskarżeni, a 
niektórzy zaniedbali kontroli podwla- 
dhych.

- O nadużycia oskarżonych jest 18 
wojskowych, a o brak kontroli są o- 
skarżeni wyżsi wojskowi, jak mjr. Wy­
socki, kpt. Niedźwiecki, Komarowski i 
inni.

przez, najeźdźców, iż postradaj ży­
cie, cięty znienacka przez zdra­
dzieckiego Jaszka Jaksę, który też 
zginął śmiercią haniebną w wirze 
walki podczas nocy. Laskonogi zdo­
łał uciec podczas walki.

Tak się zakończyła historja Lesz­
ka Białego i wiernego sługi 
Mszczuja Waligóry.

Teraz jeszcze wypada nam po- 
wiodzieć, co się stało z córkami 
Mszczuja. Uprowadzili je młodzi 
Niemcy, Hans i Gero na zamek po­
graniczny Lambach w Saksonji. 
Były długo więzione, aż wreszcie 
udało im się osiągnąć wolność. 
Wróciły^ ogromnie . zbiedzone na 
Białą Górę. Ojciec ich już nie żył. 
One też już do zdrowia nie wróciły. 
Tak się kochały za życia, że jedna 
bez drugiej nie mogła się obyć. 
Umarły razem i w jednym grobie 
zostały pochowane na cmentarzy­
ku na Białej Górze.

Koniec.".
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Prawo i podatki
Rozporządzenie o biurach pisanie porad
Dnia 4 bm. zostało ogłoszone i od 

dnia 18 października br. wchodzi w 
życie rozporządzenie o biurach pisa­
nia podań. Rozporządzenie to posta­
nawia, iż zgłoszenia o udzielenie ze­
zwoleń na prowadzenie biura pisania 
podań kierowane być muszą do właś­
ciwego starostwa. Petenci składać 
muszą egzamin przed specjalną komi­
sją. W razie niepomyślnego wyniku 
egzamin może być powtórzony jeszcze 
2-krotnie, conajmniej w 6-miesi ocz­
nych odstępach czasu. Jeżeli biuro 
ma pisać podania do władz sądowych, 
konieczna jest uprzednia zgoda preze­
sa sądu okręgowego. Od obowiązku 
składania egzaminu zwalnia starosta 
osoby, które posiadają odpowiednie 
studja, oraz te, które udowodnią, że 
bezpośrednio przed złożeniem prośby 
conajmniej w ciągu 8-miu lat biuro 
pisania podań prowadziły.

Biuro pisania podań musi właści- 
ciel prowadzić osobiście. Na wypadek 
choroby lub wyjazdu powinien właści­
ciel biuro zamknąć lub też powierzyć 
kierownictwo osobie, która uzyska 
zgodę starosty na pełnienie w zastęp­
stwie tych funkcyj. Właściciel biura 
pisania podań musi prowadzić dokła­
dny rejestr sporządzonych w biurze 
podań, zarówno do władz administra­
cyjnych, jak i do władz sądowych. — 
Rejestr ma być prowadzony w języku 
polskim. • ,

Rozporządzenie wykonawcze usta­
liło dla biur pisania podań następują­
ce taksy, za napisanie pisma lub po­
dania ręcznie za każdą stronę 2 ^ote, 
nie więcej jednak niż 6 złotych. Przy 
piśmie maszynowem mogą biura pisa­
nia podań pobierać za każdą stronę 3 
złote, nie więcej jednak, niż 9 złotych.

Nowa katastrofalna 
powódź w Chinach

’Jak donoszą pisma sowieckie — 
Chiny nawiedziła nowa katastrofa 
powodzi, która rozmiarami klęski 
przekracza jeszcze katastrofalną 
powódź w roku 1931.

1 Wskutek długotrwałych desz­
czów, kilka prowincyj stoi dosło­
wnie pod wodą, tworząc jedno nie­
przejrzanych rozmiarów jezioro.

Około 20 miljonów ludności zo­
stało dotkniętych katastrofą i po 
stracie swego mienia cierpi nędzę. 
Liczba ofiar nie została narazie 
ustaloną, lecz jest bardzo znaczną.

Cmentarzysko ofiar

Za napisanie podani; o wydanie 
świadectwa ubóstwa 5( groszy. Za 
sporządzenie odpisu, za każdą stron­
nicę pismem ręcznem 50gr., pismem 
maszynowem 1 zł. Jeżeli jest to odpis 

napisanego jednocześni pisma lub 
podania, to za każdą stromicę ma być 
pobierana dopłata 50 gr®zy.

Ojciec święty w bazylice 
rzymskiej Santa Maria Maggiore

12 bm. w bazylice N. M. P. Większej w 
obecności dwudziestu kardyniów dworu 
papieskiego, korpusu dyplomatycznego, pa- 
trycjatu rzymskiego i licznych nzebywają- 
cych obecnie w Rzymie pielgrzynek, wśród 
których szczególniejszą uwagę, zwracała 
pielgrzymka hinduska w strojach narodo-

nym absydy,- odnowione staraniem Piusa XI. 
Po Mszy św. Papież udał się przed obraz S. 
Maria Salus Populi Romani, gdzie po od­
śpiewaniu „Ave maris stella“ odbyła się 
adoracja. Następnie Ojciec św. opuścił ba­
zylikę, niesiony na sedia gestatoria, przy 
dźwięku trąb, udając się do pobliskiego pa-

wych, odbyły się wspaniale uroczystości 
ku czci Boskiego Macierzyństwa N. M. P. 
Uroczystości te uświetnione zostały udzia­
łem w nich Ojca św<> który przybył do ba­
zyliki o godz. 9.

Punktualnie o 10 rozpoczęła się pontyfi- 
kalna Msza św., celebrowana przez kardy­
nała Dolci. Bazylika przedstawiała widok 
wspaniały; przepięknie zwłaszcza reprezen­
towały się śliczne mozaiki na łuku triumfal-

traconych potajemnie 
przez Niemców

Przy ul. Płockiej w Warszawie w 
dzielnicy tak zw. Wola, podczas pro­
wadzenia robót kanalizacyjnych odko­
pano przed kilku laty trzy szkielety 
ludzkie. Przypuszczano, iż są to szkie­
lety trzech członków wywiadu angiel­
skiego, zabitych w 1914 roku, tj. w po­
czątkach wojny światowej, przez war­
szawskich agentów wywiadu nie­
mieckiego.

W dniach ostatnich w tych samych 
okolicach odkopano znowu na głęboko­
ści około 3 metrów kilka szkieletów 
ludzkich, które leżały w ziemi około 
15 lat.

Ludność Woli utrzymuje, że są to 
szczątki osób straconych potajemnie 
za czasów okupacji przez policję nie­
miecką. W miejscu; gdzie obecnie od­
kopano szkielety, był za czasów nie­
mieckich teren potajemnych egzeku- 
cyj, dokonywanych przez Niemców. — 
Badania są jeszcze w toku.

Krwawy bandyta 
był przez dwa lata •.. 

policjantem na Kresach
Sanacyjny „Ilustrowany Kurjer 

Codzienny" pod powyższym tytułem 
pisze:

„Przed sądem apelacyjnym w War. 
szawie stanął krwawy zbir Szymon Ka- 
Hsą który wymordował całą rodzinę 
Krogulów pod Ożarowem, kolo War* 
szawy.

Kalisz był członkiem szajki bandy* 
tów, która przez długi czas dokonywa* 
ła napadów na terenie woj. warszaw­
skiego. Z pośród rodziny Krogulów, 
ocalała tylko Józefa Krogulówna, któ­
ra jednak na Skutek ran straciła oko, 
Po schwytaniu Kalisza rozpoznała ona 
w nim sprawcę napadu. Schwytany 
Kalisz należał ostatnio do bandy Ko* 
sińskiego. Był wielokrotnie karany 
uciekał z kilku więzień i przez długi 
czas ukrywał się przed władzami, a 
pod przebranem nazwiskiem... wstąpił 
nawet na służbę policyjną na Kresach, 
będąc przez dwa lata posterunkowym.

Kalisz skazany został przez sąd o- 
kręgowy na bezterminowe więzienie.

lacu kapituły liberjańskiej. W kilka minut 
po dwunastej Papież ukazał się na głów­
nym balkonie bazyliki, by udzielić swego 
apostolskiego błogosławieństwa przeszło 
pięćdziesięciotysiącznym rzeszom wiernych, 
z niezwykłym entuzjazmem witających Na­
miestnika Chrystusowego. Wspaniały 
zwłaszcza był moment, gdy Papieża witały 
oddziały wojska włoskiego. Po krótkim od­
poczynku Ojciec św. ponownie zeszedł do

opróżnionej już z ludu bazyliki, by swobod­
nie obejrzeć dokonane w niej praąe restau­
racyjne. Parę minut po pierwszej opuścił 
bazylikę, udając się z powrotem do Waty­
kanu. Uroczystościom w bazylice asysto­
wali księża biskupi polscy: Przeździecki, 
Bukraba, Niemira, Szelążek oraz biskupi 
Czarnecki i Słoskan. W procesji papieskie} 
krzyż niósł audytor św. Roty ks. prał. Sta 
nisław Janasik.

Piętnaście lat
Pewien Francuz uczestnik woj­

ny przebywał przez 15 lat w szpi­
talu w Auvergne. Podczas woj­
ny światowej był on zasypany 
przez granat i w ostatnim momen­
cie został wyratowany przez 
swych towarzyszów. Okropny ten 
wypadek tak podziałał na umysł 
żołnierza, że stracił zupełnie pa­
mięć, nie wiedział nic o swem na­
zwisku i pochodzeniu. Nazwano 
go „nieznany żołnierz^. Liczne ro­
dziny odwiedziły go w przeciągu 
ostatnich 15 lat w jego asylu, któ­
rego kierownik ogłosił we wszyst­
kich gazetach, aby się zgłoszono 
celem konfrontacji człowieka bez 
pamięci. Tysiące ludzi, których 
najbliżsi w czasie zawieruchy wo­
jennej zaginęli, zgłosili się na to 
wezwanie, lecz nikt nie zdołał roz­
wiązać zagadki nieznanego żołnie­
rza.

bez pamięci
Dopiero przed kilku dniami za­

szedł ten cud: pewien stary wie­
śniak, nazwiskiem Mangin, przy­
był z dalekiej prowincji ze swym 
synem i na ich widok popadł nie­
znany żołnierz w wielkie wzburze­
nie. Z słów jego wnioskowano, iż 
poznał ojca i brata. Lecz ci oświad­
czyli, że musi to być nieporozumie­
nie, ponieważ żołnierz nie ma wca­
le podobieństwa do ich zaginione­
go syna i brata.

Kierownik zakładu wpadł na 
pomysł i w towarzystwie dozor­
ców zakładu odstawiono żołnierza 
w jego rodzinne strony. Ledwo 
ten przekroczył granicę wioski, 
kiedy towarzyszące mu osoby u- 
myślnie zostawili go samego. „Nie­
znany żołnierz" stanął w pierwszej 
chwili bezradny, lecz wkrótce, jak 
gdyby z ciężkiego snu zbudzony, 
począł tak szybko biec, iż towarzy­

sze, pozostający w oddali, nie mo 
gli za nim podążyć.

Żołnierz pobiegł wprost do do* 
mu starego Mangina, który sieć 
dział z swą rodziną właśnie przy 
obiedzie. Żołnierz przypadł do 
każdego z osobna i ściskając ich, 
nazwał wszystkich po imieniu, na­
stępnie począł chodzić po wszyst­
kich kątach. Z całego jego zacho­
wania przekonano się, iż był on ze 
stosunkami doskonale zaznajomio­
ny i z całą pewnością należał do 
rodziny. Wątpliwość ojca rozwia* 
ła się, kiedy żołnierz stanął przed 
kościółkiem we wsi i oświadczyli 
iż to jest inny kościół. Rzeczywi­
ście kościół spalił się przed kilku 
laty i wybudowano nowy. Z całej 
wsi i okolicy zbiegli się mieszkań­
cy, aby „nieznanego żołnierza" u- 
czcić, który w tak cudowny sposób 
obudził się ze swego 15-letniego 
snu i znalazł się w zagrodzie swych 
ojców.
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* DO 25 PAŹDZIERNIKA 
” przyjmują listowi abonament na 

„Gazetę Grudziądzką44. Nie prze­
oczcie więc tego terminu i zapisz- 
cie „Gazetę Grudziądzką44 na listo­
pad i grudzień lub też tylko na li­
stopad.

III-ci tomik „Adwokata i Do­
radcy Domowego44, który dodamy 
już w listopadzie, jest już w opra- 
cowaniu.

) Zjazdy i zgromadzenia
STRONNICTWA LUDOWEGO.

Warszawa, — 29 października w 
lokalu przy ul. Hortensji 7 odbędzie sie 
Zjazd Pow. Stron. Lud., poświecony 
sprawom samorządowym, z udziałem 
posłów Araszkiewicza i Noska.

W°lkowysk. — 29 października w 
Krzemienicy Kościelnej odbędzie sie 

^wiec Stron. Lud. z udziałem posła 
; Sawickiego.

Lublin, — 26 paźdz. odbędzie sie ze­
branie Koła Stron. Lud. w Warsza­
wiakach;

— 28 października odbędzie się ze­
branie Koła Stron. Lud. w Niedźwicy 
Dużej.

We wszystkich tych zgromadzeniach 
weźmie udział p. Maciąg.

— 29 października w Wojciechowie 
odbędzie się wiec Stron. Lud. z udzia­
łem posła Kotarskiego i p. Maciąga.

w Konin — Słupca. _ lo listopada (pią­
tek) w Koninie odbędzie się konferen­
cja prezesów Kół Stron. Lud. i działa­
czy w lokalu Sekretarjatu przy ul. Słu­
peckiej 11, na którą przybędzie pos. 
Langier; obecność wszystkich koniecz­
na.

Radom. — 29 października w Rado­
miu odbędzie się Zjazd Zarządów Kół 
Stron. Lud. istniejących na terenie po­
wiatu, z udziałem pp. posłów Margula 

j i Duro. Obrady Zjazdu w sali Domu 
' Robotniczego (2 piętro, wejście od ul. 

Świeżej 1), rozpoczną się o godz. 1 po­
południu. Wejście tylko za legityma­
cjami członkowski emi.

Sierpc, — 29 października w Grąbcu 
gm. Białyszewo u p. Pędy Andrzeja, 
odbędzie się statutowy Zjazd Powiato­
wy Stron. Lud., delegatów Kół z po­
wiatu sierpeckiego.

Płońsk, — 7 listopada odbędzie sie 
W Płońsku statutowy Zjazd Powiato­
wy Stren. Lud. •

Rypin. — 5 listopada w Rypinie od- 
^bedzie sie statutowy Zjazd Powiatowy 

Kół Stron. Lud.
4 Łuków. — 28 października o godz. 
2-giej popoł. w Zgórznicy odbędzie się 
konferencja prezesów i sekretarzy Kół 
z udziałem prezesa Zarządu Pow.

CENY ZBOŻA W KRAJU 
I ZAGRANICA.

Przeciętne tygodniowe ceny czte­
rech głównych zbóż w okresie od 9-go 
do 15-go października 1933 r. wg. obli­
czenia biura giełdy Zbożowo-Towaro- 
■Wej w Warszawie. Ceny rozumieją się 
za 100 kg w złotych.

Giełdy krajowe:
pszenica żyto jęczm. owies

Warszawa 20.77 14.50 15.75 15.00
Gdańsk 21,75 15.75 — —
Poznań 19.61 14.66 16.50 14.17
Bydgoszcz 19.41 14.50 15.56 14.57
Łódź 21.84 13.56 16.75 14.50
Lublin 20.31 14.29 — 13.18
Równe Woł. 18.12^ 13.15 ■ — 10-87
Wilno 22.50 15.43 — 14.97
Katowice 23.00 16.08 19.67 15.63
Kraków 21.62 15.00 — 13.25
Lwów 19.50 15.02 — 13.37

Giełdy zagraniczne:
pszenica żyto jęczm. owies

Berlin 40,07 32.44 41.03 32.01
Praga 36.10 22.82 25.93 17.82
Brno Mor. 34 05 20.26 22.06 16.10
Wiedeń 34.72 19,59 — 18.75

A

Wtorek. 24 października 1933.
Wtorek: Rafała arch. Wsch. st. 6,16; 

zach 4.24 Wsch. ksież. 13,24: z.20,29.
Środa: Kryspina. Wschód słońca 6.18;

zach. 4.22. Wsch. księż. 13,58; z.21,55
Czwartek: Ewarysta pap.i m. \V.sł.6,20, 

zach. 4,20. Wsch. księż. 14,21; z. 23,22.

♦ DZISIEJSZY NUMER „GAZĘ- 
TY“ wydajemy w objętości 6 stron. 
Zarazem dołączamy „ROBOTNIK A“, 
bezpłatny dodatek do „Gaz. Grodz.’*

Województwa centralne
DWA TRUPY NA IMIENINACH.
Robotnik kolejowy nazwiskiem Ryn- 

czarski zamieszkały w zielnicy tak zw. 
Pelcowizna na Pradze w W arszawie n- 
rządził zabawę imieninową, na którą 
zaprosił kilkunastu swoich kolegów. 
Po kilku godzinach zabawy, gdy wszy­
scy byli dostatecznie podpici, z powo­
du jakiejś błahostki wynikła sprzecz­
ka, która zamieniła się w krwawą bój­
kę.

Wynikiem bójki była śmierć gospo­
darza Rynczarskiego i jego kolegi 
Świątka. Dwaj inni zostali ciężko rąn- 
ni. Całe mieszkanie zupełnie zdemolo­
wano.

Kiedy wszystkich sprowadzono na 
policję, nie można było przeprowadzić 
przesłuchania, gdyż całe towarzystwo 
było nietrzeźwe i^poszlachtowane.

ZDEMASKOWANIE ZŁODZIEJA 
POCZTOWEGO.

Stanisław Mucha, syn grabarza ko- 
ścielnego, pracując w charakterze 
praktykanta w agencji poczt, w Kra­
szewicach pow. wieluńskiego okradał 
przez dłuższy czas pocztę.

Mianowicie kradł listy z zawarto­
ścią znaczków stemplowych, towary z 
paczek, pieniądze z listów, weksle, 
książki, gazety itp., a ostatnio, tj. na 
początku bież, mieś., skradł z listu na­
desłanego z Ameryki na adres niej. 
Kornowej 15 dolarów. Przy ostatniem 
złodziejstwie został zdemaskowany pod­
czas wymiany dolarów w sklepie p. 
Parusińskiego, ale zaraz zbiegł w nie­
wiadomym kierunku.

Wyrządzone straty przez złodzie- 
jaszka-praktykanta Muchę są nieobli­
czalne, gdyż poszkodowani się zgłasza­
ją codziennie.

Wspomniany Mucha najwięcej szko­
dził wydawnictwom gazet ludowych i 
ich czytelnikom, a przeważnie „Gazecie 
Grudziądzkiej'4, ponieważ całe stosy 
tych gazet, które przychodziły na pocz­
tę w Kraszewicach, dawał swemu ojcu

Przemyt ludzi do J
Do władz policyjnych w Warszawie 

wpłynęło sensacyjne doniesienie prze­
ciwko przywódcy jednego ze związków 
komunistycznych w Warszawie. Przed 
pewnym czasem grupa, złożona z 28 ży­
dów bezrobotnych, szukając zajęcia, 
zetknęła się z przywódcą jednego ze 
związków o zabarwieniu komunistycz- 
nem, który oświadczył im, że może ich 
przemycić przez zieloną granicę do So­
wietów. Za tę „przysługę'4 zażądał 230 
zl od osoby.

Bezrobotni wysprzedali wszystko 
co mieli i pieniądze wręczyli owemu 
przywódcy, który odtransportował ca­
łą grupę do Brasławia za Wilnem, 
gdzie znajdowała się rzeczka granicz­
na, Przez tę rzeczkę mieli się bezro­
botni przeprawić do Bolszewji, Przej­
ście przez granicę zorganizowano w ten 
sposób, że chłopi białoruscy mieli bez­
robotnych przenieść na plecach przez 
tę rzekę.

Przez kilka dni oczekiwano na cie­
mną noc, któraby ułatwiła uciekinie- 

»ci bieżące 
na podpałki w piecu, a czytelnicy ga­
zet nie otrzymywali. Widocznie ktoś 
mu płacił za to szkodnictwo „Gazecie 
Grudziądzkiej4', gdyż bezcelowo by te­
go nie robił.

Dołączone do „Gazety Grudziądz­
kiej'4 tomiki „Adwokata i Doradcy Do­
mowego" — doskonałe poradniki książ­
kowe, zabierał i takowe sprzedawał po 
80 groszy za sztukę. — Zbiegłego zło­
dzieja poszukuje policja.

jV8alopolska.
ŚMIERTELNA BÓJKA NA WESELU

W nocy z soboty na niedzielę odby­
wała się w Dąbrowie Szlacheckiej pod 
Krakowem zabawa weselna w budyn­
ku Kółka Rolniczego. Nagle pomiędzy 
parobczakami Dąbrowy a Rącznej do­
szło do awantury, która niedługo prze­
mieniła się w zaciętą bójkę. Szczegól­
ną nienawiścią zapałali do siebie Jan 
Michałek, lat 20 liczący parobczak z 
Dąbrowy i Maciej Sołowin z Rącznej. 
Solowin, powaliwszy Michałka na zie­
mię, począł go bić kołem, tak, że Mi­
chałek po niedługim czasie skutkiem 
czterech ran wyzionął ducha. Rozbe­
stwionemu sprawcy udało się chwilo­
wo zbiec z terenu zbrodni, jednakowoż 
w niedługim czasie wytropiony został 
przez funkcjonarjuszy powiatowej ko­
mendy policji. Zbrodniarza zakuto w 
kajdany i odstawiono do więzienia są­
dowego.

Kresy Wschodnie.
ZBIEG Z CZERWONEJ ARMJI 

OKRADA KOŚCIOŁY.
Z Rosji sowieckiej zbiegł do Polski 

niedaleko Korca na Wołyniu młody 
krasnoarmiejec'Igor Furażkin. Jakie 
skłoniły go do tego powody, nie wia­
domo. Dość, że potrafił dotrzeć do Ró­
wnego, Tu wszedł do kościoła para­
fialnego po nieszporach, by przepędzić 
noc. Spodobały mu się jednak złote 
wota.

Gdy jednak począł się wdrapywać 
po nie, sznur się urwał. Nie dal jednak 
za wygraną i wreszcie zdobył koszto­
wności. Rankiem, gdy usiłował niepo­
strzeżenie wyjść z kościoła, natknął się 
na kościelnego. Szybkim ruchem wy­
jął kindżal, jedyną broń którą posia­
dał przy sobie, i ciężko zranił kościel­
nego. Następnie uciekł nad rzekę i 
skrył się w szuwarach, tuż obok kościo­
ła parafjalnego. Tymczasem kościelny 
zraniony tylko, wszczął alarm. Policja 
otoczyła miejsce i po krótkich poszu­
kiwaniach ujęła sprawcę. Jest to dziec-

sowietów za 230 zł
roni przeprawę. Kiedy taka noc nade­
szła, zebrano żydów nad rzeka, poczem 
chłopi zaczęli ich przenosić. Podczas 
przeprawy rozszalała się jednak na po­
graniczu silna burza. Przerażeni chło­
pi porzucili zbiegów i uciekli.

Trzech z pośród przenoszonych ży­
dów utonęło, resztę udało się przepro­
wadzić na teren Rosji sowieckiej, gdzie 
ich jednak zatrzymano i osadzono na 
6 tygodni do więzienia, a następnie od­
stawiono do Warszawy. Tutaj za nie­
legalne przekroczenie granicy wszyscy 
osadzeni zostali na 3 miesiące w wię­
zieniu.

W ub. piątek cała ta grupa została 
z więzienia wypuszczona po odsiedze­
niu kary. Obecnie zwrócili się do owe­
go przywódcy związku komunistyczne­
go z żądaniem zwrotu pieniędzy. Po­
nieważ jednak spotkali się z odmową, 
zawiadomili o wszystkiem władze śled­
cze. W sprawie tej prowadzi się do­
chodzenie, gdyż — jak słychać — ów 
osobnik „wysyłał41 podobno też do So­
wietów większą liczbę bezrobotnych.

ko rewolucji. Twarz o wyrazie bez­
myślnym. Gdy mu odebrano zrabowa­
ne wota, zapytany, dlaczego to zrobił, 
odpowiedział w szczerości; „Myślałem, 
że to kooperatywa". Lecz gdy wszedł 
do środka i ujrzał złoto, skradł je.

Kto wygrał w loterję?
Główne wygrane 1-go dnia ciągnienia 

I kl, 28 Loterji Państwowej.
50.000 zł. na nr. 72462.
20.000 zł. na nr. 6872.
5.000 zł. na nr. 17705.
2.000 zł. na n-ry; 50418 51136 110069 

153675.
1.000 zl. na n-ry: 23232 106379 131819.
509 zł. na n-ry: 28564 28919.

400 zł. na n-ry: 12225 25793 48405 80836 
.110744 131808 164193.

200 zł. na n-ry: 531 23245 45748 47121 
69072 71579 79672 94535 105368 110547 
146136 154953.

5.000 zł. na nr. 78073.
2.000 zł. na n?ry; 43345 59838 133287.
1.000 zł. na n-ry: 7449 143751 168762.
500 zł. na n-ry: 36161 123577 136921.
400 zł. na n-ry: 54430 115352 153648.

200 zł. na n-ry: 15014 24835 28995 50862 
51103 52971 55763 61643 78452 81528 106314 
117246 118729 124411 156892 159158 160440 
161109 163735 165142.

Radjoprogram z Warszawy
Wtorek, 24. 10.: 7.00 audycja poran­

na; 12,05 muzyka wiejska; 12.30 dzien­
nik południowy; 15.40 muzyka lekka; 
16.25 skrzynka P.K.O.; 16.40 „Wśród 
książek*' — przegląd najnowszych wy­
dawnictw; 16.55 muzyka fortepianowa; 
17.30 arje i pieśni; 17 50 „Bieżące wia­
domości rolnicze*'; 18,00 „Impresjo­
nizm" — nowa teorja barw i światła; 
19.25 feljeton aktualny; 19.45 dziennik 
wieczorny; 20.00 „Z nowych operetek, 
filmów dźwiękowych i rewji*'; 21,00 „W, 
poszukiwaniu pracy*', fragment powie­
ściowy; 21.15 dalszy ciąg koncertu; 
22.10 muzyka taneczna.

Środa, 25. 10.; 7,00 audycja poran­
na; 12,05 „Polskie gwiazdy rewji i tea­
tru"; 15.40 recital fortepianowy; 16.10 
„Piastowa gołąbka w sępiem gnieź- 
dzie*'; 16.40 skrzynka pocztowa; 16.55 
mało znane utwory symfoniczne; 17,50 
skrzynka pocztowa rolnicza; 18.00 
„Świat wiecznych ciemności4'; 18,20 
duet saksofonowy; 19,25 „Maszyna a 
poezja1'; 19,45 dziennik wieczorny; 20,00 
audycja wesoła; 21,00 „Fabrykowanie 
gazety*'; 21,15 koncert solistów; 22,25 
muzyka taneczna.

Czwartek, 26. 10.; 7,00 audycja po­
ranna; 12,35 poranek muzyczny dla 
szkół; 15.40 muzyka salonowa; 16.40 od­
czyt dla kobiet; 16.55 z cyklu: „Prze­
gląd arcydzieł muzycznych*'; 17,50 „No­
winy rolnicze"; 18,00 odczyt z cyklu: 
„Zagadnienia gospodarcze*'; 18,20 słu­
chowisko; 19,2a odczyt aktualny; 19,45 
dziennik wieczorny; 20,00 koncert wie­
czorny; 21,00 skrzynka pocztowa tech­
niczna; 21,15 dalszy ciąg koncertu; 22,10 
muzyka taneczna.

Notowania giełdowe
CENY SKÓR.

Kraków, 19. 10. Notowania hurtowe 
skór surowych za 1 kg wg. Centrali 
Targów; wołowre do 90 gr; krowie 90 
gr; jałowicze 90 gr; cielęce 4—5 zł za 
sztukę.

Lwów, 19. 10. Notowania skór suro 
wych według Centralnej Targowicy 
Mięsnej za 1 kg: bydlęce lekkie 1,10 zł; 
ciężkie 1,05 zł; cielęce rzeźnickie 6,50 — 
8.00 zl za sztukę; prowincjonalne 550 
— 7.00 zł za sztukę; końskie za sztukę 
duże 10—12 zl; małe 9—10 zł.

WEŁNA.
Grudziądz, 19. 10. Notowania wełny 

whurcie za 50 kg w zl loco Grudziądz: 
wełna brunda jednolita „Merino'4 I, 
gat. 130; II. gat. 115—120.



Bandytyzm rozwija się w sposób niebezpieczny
Herszt CzajKowsKi chwali się reklamą w „Tajnym Detektywie**

Policja państwowa po to istnieje, po to 
otrzymuje żołd ze skarbu państwa, aby za­
bezpieczyć obywatelom spokój pracy. — 
To też policja nie powinna być przeciążona 
pracą na innym polu. To co się jednak u 
nas dzieje z bandą zbójecką Hrima Czaj­
kowskiego. zaczyna budzić poważny niepo­
kój. Banda ta od dłuższego czasu grasuje 
bezkarnie w powiatach horodeńskim, śnia- 
tyńskiem, kołomyjskiem.

Onegdaj wieczorem dwóch bandytów 
uzbrojonych w karabiny, należących do 
szajki Czajkowskiego, wstąpiło do domu 
pewnej wieśniaczki w Zadubrowcach, gmi­
nie leżącej na granicy powiatu horodeń- 
skiego, a w której jest posterunek policyjny 
i zażądało od niej jedzenia i mleka. Gdy 
wieśniaczka żądaniu ich odmówiła, bandyci 
po sprzeczce pobili ją dotkliwie i znęcając 
się nad nią. obcięli jej włosy.

Po oddaleniu się bandytów natychmiast 
zawiadomiono miejscowy posterunek, który 
rozpoczął poszukiwania na terenie gminy 
Zadubrowiec. Tymczasem bandyci opuściw­
szy Zadubrowce, połączyli się z dalszymi 
członkami bandy Czajkowskiego i około 
godz. 9 wieczorem w liczbie pięciu wypły­
nęli już na terenie sąsiedniej gminy Hań- 
kowce, gdzie

wzięli do „niewoli*4 dwóch człon­
ków wiejskiej warty nocnej.

pełniącej służbę na skraju tej gminy. Pro­
wadząc wartowników przez wieś, natknęli 
się bandyci właśnie na wójta, który wy­
szedł z domu na kontrolę wart nocnych. 
Czajkowski, dowodzący tą bandą dowie­
dziawszy się, że ma przed sobą wójta, ste- 
roryzował go rewolwerem i polecił mu 
wskazać drogę do karczmy, a kiedy już 
zbliżyli się do budynku, w którym mieści 
się karczma Hiibszerów, rozkazał wójtowi 
w sposób oględny zbudzić karczmarza i 
bezwarunkowo pod grozą śmierci nie ważyć

się w jakiś sposób zwrócić uwagę karczma­
rza, że prowadzi ze sobą bandytów.

Na pukanie wójta, Hiibszer nie przeczu­
wając nic złego, otworzył drzwi, a wtedy 
Czajkowski z 5 towarzyszami, 2 wartowni­
kami wiejskimi i wójtem na czele, weszli do 
wnętrza karczmy bez najmniejszego oporu 
ze strony karczmarza. Pierwszą czynno­
ścią Czajkowskiego było zabranie rewolwe­
ru z pod poduszki, na której spal Simon 
Hiibszer i przeprowadzenie osobistej rewizji 
wśród obecnych. Po skonfiskowaniu Hiib- 
szerom około 150 zL, a wójtowi 36 zł., Czaj­
kowski rozgościł się na dobre ze swymi to­
warzyszami.

W karczmie bawił przeszło godzinę.
Kazał sobie podać jedzenie, a w czasie 

spożywania kolacji, prowadził z obecnymi 
swobodną rozmowę, opowiadając im o swo­
ich „czynach", przyezem na dowód, że jest 
Czajkowskim,
pokazał im numer „Detektywa**, 
w którym została umieszczona jego foto- 
grafja, przyezem przechwalał się, źe choć 
ta fotografja jest dobra i choć go szukają, 
to i tak go nie złapią.

W międzyczasie zebrało się przed karcz­
mą kilku innych wartowników nocnych i 
ciekawych co się w karczmie dzieje, co gdy 
spostrzegł Czajkowski, rozkazał swym to­
warzyszom wszystkich zgromadzonych na 
dworze chłopów wpędzić do karczmy i 
zamknąć za nimi drzwi z zewnątrz na klucz, 
przyezem wezwał zamkniętych, by we 
własnym interesie zachowywali się spokoj­
nie i nie dawali znać policji o jego pobycie 
w gminie. Następnie Czajkowski oglądnąw­
szy dokładnie dom, czy niema jakiego inne­
go wyjścia, odszedł ze swą bandą w kierun­
ku Zablotowa, względnie jak niektórzy po­
wiadają, w kierunku Gwoźdźca.

Pojętni uczniowie.
Czajkowski otoczony nimbem bohater­

stwa bandyckiego, znajduje wiele naśladow­

ców, którzy podszywają się pod jego fir­
mę. W powiecie ciągle się słyszy, że był 
on w tej lub innej gminie, gdyż każdy z je­
go naśladowców przedstawia się jako Czaj­
kowski. Tak np. w Kniażu jakiś po miasto­
wemu ubrany włóczęga, biorąc ogień do pa­
pierosa od fornala dworskiego, przedstawił 
mu się jako Czajkowski, który prześladowa­
ny przez policję w Horodence, udaje się na 
dłuższy pobyt dc Rumunji.

Również naśladując Czajkowskiego, róż­
ne indywidua wywieszają kartki z pogróż­
kami i żądaniem pieniędzy, podpisując te 
kartki nazwiskiem Czajkowskiego.

Na bramie domu Mosesa Lindera, urzęd­
nika tartaku w Załuczu wywiesił ktoś kart­
kę, podpisaną nazwiskiem Czajkowskiego, 
w której wzywa Lindera do przygotowania 
mu 250 zł., gdyż w przeciwnym razie zginie 
jego córka, a jego dom wyleci w powietrze. 
Podobną kartkę przybito również na bramie 
domu właściciela tartaku Aby Landwehra 
w Załuczu. W kartce tej rzekomy Czajkow­
ski narzeka, że z powodu ciężkich warun­
ków życiowych musi się na jakiś czas prze­
siedlić do Rumunji, żąda tedy od Landwehra 
500 złotych, po które zgłosi się dnia następ­
nego. Dalej następuje groźba, źe o ile żą­
danych pieniędzy nie otrzyma, zginie syn 
Landwehra, gdyby zaś o tem dowiedziała 
się policja, to zostanie on zamordowany, a 
tartak spalony.

Pismo na tych kartkach jest nieudolne i 
przepełnione błędami i w każdym razie nie 
pochodzi od Czajkowskiego.

Czerwoniaki szerzą kult 
dla bandytyzmu.^

Nie tylko „Tajny Detektyw", ale także 
I. K. C. i inne czerwoniaki szerzą kult dla 
bandytyzmu, umieszczając tego rodzaju 
anegdoty (I. K. C. Nr. 291).

Bandyta z maturą.

kowiec, Tźe pewnej nocy zawitał do niego 
„Hrim" ze swą bandą, żądając wydania 
gotówki. Chłop, zapewniając o swojej nę­
dzy, dal się dobrowolnie obszukać. „Wzru-X 
szony" tem widocznie „ataman" wręczył> 
chłopu 40 dolarów z poleceniem kupienia 
sobie krowy. Chłop kupił krowę, ale tylY^T* 
za 20 dolarów. Nazajutrz w nocy zjawił się 
w jego mieszkaniu członek bandy Hrima i 
powołując się na polecenie „szefa", odebra' 
pozostałych 20 dolarów, nawymyślawszj 
mu od nieuczciwości.

Na drodze między Bniatynem a Żabio- 
towem został w nocy z 15 na 16 bm. napad­
nięty przez całą bandę Czajkowskiego za- 
btotowski furman Mordko Brecher, wraca­
jąc w tym dniu do domu z targu. Po prze- » 
szukaniu całego wozu w poszukiwaniu za 
ukrytą gotówką i zapewnieniu napadniętego, | 
że nie ma przy sobie żadnych pieniędzy, t 
Hrim pozwolił mu łaskawie odjechać, mó­
wiąc do członków swej bandy: „Pustim je- 
ho, win bidnyj".

Trudno cokolwiek powiedzieć o osobie 
Czajkowskiego poza jego „działalnością", 
zwłaszcza, że jak to zaznaczyliśmy, otacza 
go krąg fantastycznych históryj nieraz i 
urok Janosika, czy Dobosza. Mówią jed­
nak powszechnie, źe Czajkowski otrzymał 
dość staranne wychowanie i zdał maturę v 
Co na tem prawdy jest, napewno niewiado- ’ 
mo.

70 samolotów 
sowieckich przybędzie 

do Warszawy
Do Warszawy przybędzie wkrótce 

eskadra samolotów sowieckich, złożo­
na z 70 maszyn, konstrukcji wyłącznie 
sowieckiej. Armada powietrzna so« 
wiecka zatrzyma się w Warszawie w * 
drodze z Moskwy do Paryża,

Władze lotnicze w Warszawie roz­
poczęły już przygotowania związane z 
przyjęciem gości sowieckich i dostar­
czenia im paliwa oraz zahangarowa- 
nia.Opowiada więc jeden chłop z pod Hań-

Na tyczenie przesyłami każdemu darmo i bez zobowiązania wraz ze 
Złotą Księgą Życia.

1 próbną paczkę „FR EG ALIN ¥••

Należy natychmiast napisać, zanim próby będą rozchwytane pod adrese m: 

Dr. med. H. SCHULZE G. m. b. H. 
Berlin* — Chartottenburg 2-4202 

załączywszy niniejszy wycinek, jako druk, po wypełnieniu go (Porto 
zagraniczne)

Proszę o próbę ,,Frajgaliny“, 
wraz ze Złotą Księgą Życia.

środka regeneracji krwi i nerwów

Nazwisko

Zawód----------------- ——•««MMiaM«MaMaMba*M*aaMaaaaaari*aaaaaa»a«aa

Miejsce zamieszkania.......... ......................-........................................ ..........—-

Ulica ---------------------------------------------- - ------- —--------- --------------------

Uprasza się o pisanie ołówkiem 4202

Głosy Ich

Rozsyłami bezpłatnie 60 000 próbnych paczek.

syłkę uskutecznia nasza apteka Wyrób pod naukowym kierunkiem

asach niewykonalnymi obietnicami Nasz od wielu lat znany preparat „FRE6ALIN" regneruj^cy krew i nerwy nie 
podobizny Uymies^czamy niżej, stwierdzają znakomite działanie kuracji przeprowadzonej za pomocą „FREGALINU". 
zał się .,Fregali;{“ w cierpieniach nerwowych ogólnem osłabieniu, zawrotach głowy, przemęczeniu i bólach reuma-

& 10. 32. 
Mam lat 57, cierpia­
łem 15 lat na bóle 
głowy, lękllwość i 
bezsenność. Wszyst­
kie moje cierpienia 
znikły po użyciu 
Fregaliny. Czuje się 
o 20 lat młodszym.

Aleks. Hryniszczak, 
Stanisławów, 

Warsztaty główne.

„ 27. 9. 32.
Z przyjemnością donoszę, 
ze moje ataki sercowe.

15. 10. 32. 
Od kilku lat cierpia­
łem na reumatyzm, 
bóle były nie do 
wytrzymania. Wielu 
lekarzy leczyło mię. 
Rezultaty kuracji 
Fregaliny były za­
dziwiające. Bóle zni­
kły zupełnie.

Anastazja Bąk.
Przemyśl, 

Barska 15. IV. 
dom. robotniczy.

biwwj', 1 SpUGullZIłA 
nóg w kostkach zostały 
przez używanie Fregaliny 
wyleczone. Dziękuję Sz. P. 
najserneczniej.

Anna Szałek, 
Łódź, Przędzelniana 31.

» U. 9. 32. 
Już po użyciu 3 pudełek 
Fregaliny czułem się sil­
niejszym. Teraz po ukoń­
czeniu kuracji znikły moje 
cierpienia, bóle stawów, 
głowy i żołądka.

Paweł Terek, 
Bielsko, ul. Młyńska 277.

15. 9. 82.
Żaden lekarz nie 
mógł mi dopomódz. 
Teraz mogę znowu 
spać, mój apetyt się 
polepszył. Fregalina 
jest wspaniałym środ­
kiem do wzmocnienia 
nerwów.
Włodzimierz Lenków, 

Warszawa, 
Czerw. Krzyża 25/1.

8
hpktycznych książek kucharskich.
1. Nowy kucharz doskonały - Szeliga, cena

Wilgoć i woda niszczą budynki

wraz z przesyłką — — — — — — — Zł. 4.50
2. 3G5 obiadów - Ł. Cwierczakowa, cena wraz

z przesyłką — — — — — — — — — Zł. 8.60
3. Nauka gotowania - cena z przesyłką — — Zł. 1.30
4. Warszawska Kuchnia - cena z przesyłką — Zł. 3.50
5. Praktyczne przepisy pieczenia ciast - cena

wraz z przesyłką — — — — — — — Zł. 5.50
6. Wino domowego wyrobu - cena z przesyłką Zł. 1.20 
7. Wino domowego wyrobu - cena z przesyłką Zł. 1.00 
8. Praktyczne przepisy smażenia konfitur, spo­

rządzenie kompotów i soków - cena wraz
z przesyłką — — — — — — — — — Zł. 4.30

światowej
lf I HlUMl sławy produkt'

Osusza i zabezpiecza niezawodnie
we wszystkich wypadkach (Od najlżejszych do 
najcięższych) piwnice, ściany, tarasy, dachy.

Tani w użyciu. Tani w użyciu.
Bezpłatnych porad technicznych udziela

Biuro Techn Budowl. Inż. Józef Szmigielski I Ska, 
Warszawa, ul. Solec Nr. 45, telefon 9-57-92.

Przesyłkę uskuteezniami za poprzedniem nadesłaniem na- 
Jeżności. — Pieniądze wpłacie można w każdym Urzędzie 
Pocztowym bez jakichkolwiek kosztów na konto nasze 
w P. K. O. Poznań 200 420. Zamówienia przesyłać należy

ZAKŁADY GRAFICZNE I WYDAWNICZE

WIKTORA KULERSKIEGO
GRUDZIĄDZ - POMORZE.

Kawaler
lat 27 na państwowej po­
sadzie. beznałogow. szuka 
znajomości pań. religijnej, 
gosp. do lat 25 najchętniej 
z gospodarstwa celem ożen­
ku Oferty z fotografią do 
Gazety Grudziądzkiej pod 
nr. Io2 04.

Niema kryzysu
ani bezrobocia Zawód obo­
jętny. Każdy może uczci­
wie zarobić do 300 zł. mie 
sięcznie przy pośredni 
ciwie pokupnego artykułu 
Zgłosz. Gazokred, Lwów 
Watowa 11

Dzierżawa
42 mrg, buraczanej ziemi 
z zabudowaniami i inwen­
tarzami. Objęcie 1.600 zł 
Na odpowiedź znaczek — 
Cybulski, Grudziądz. To­
ruńska 36.
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Echo
Świata

....= N'- 29 =L 
już wyszedł z druku X, 
i jest <lo nabycia we wszystkich księgar­
niach i miejscach sprzedaży gazet, zamó­
wienia abonamentowe przyjmują wszystkie 
Urzędy Pocztowe, nib można uskutecznić 
wprost w administracji w Grudziądzu.

Abonament kwartalny 75 groszy* 
wbbbbbbbbsbbbbbbbbbbbbbbbbbb
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Potrzebny
robotnik do składnicy zło­
żeniem 1000 zł. posada 
stała Oferty ,,Par“ Po­
znań pod 57. 153.

OGŁASZAJCIE

Ogrodnictwo
warzywno-owocowe wy­

dzierżawię Objęcie 3000 
zł. Błażejewski Byd­
goszcz, Grunwaldzka 43

i!

W GAZECIE 
GRUDZIĄDZKIEJ

Założyciel i wydawca Wiktor Kulerski. — Adres: „Gazeta Grudziądzka" I uszewo, pow. Grudziądz (Pomorze). Telefon nr. 811 1812. Konto P. K. O. Poznań nr. 200 420. — 
Za Redakcję odpowiedzialny: Tadeusz Pokorski, Grudziądz, ul. Młyńska 6. — Drukiem „Zakl. Graficznych i Wydawniczych Wikt ora Kulerskiego w Grudziądzu", w Tuszewie.
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